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kraków. dnia 9 Listopada. 


Na dniu 31 Października, rozwożony był po wszyst- 
kich wsiach okręgu krakowskiego Manilest cesarski z d. 
19 tegoż miesiąca, przez ministra W essenberga podpisa- 
ny. Manifest ten rozwoziły żandarmy wprost z Krakowa 
wysłane, z rozkazem doręczenia go samym Sołtysom 
z pominięciem zwierzchności miejscowych, t. j. kommis- 
sarzy dystryktowych, z zakazem oraz, aby ani dziedzi- 
com, ani xiężom nie pokazywali tych druków. Oto osno- 
wa manifestu: 

(Od Nadkommendy Wojskowej) 

MY FERDYNAND PIERWSZY, 
Konstytucyjny Cesarz Austryi, król Węgierski it.d. zasyłamy 
naszym wiernym Ludom, Nasze ojcowskie pozdrowienie. 

Najgłębszym przejęci żalem i najsilnićj wzruszeni krwa- 
wemi wypadkami, które od dnia 6 b. m. nasze stołeczne i 
rezydencyonalne miasto Wiedeń zamieniło w widownią anar- 
chicznych zaburzeń, znaleźliśmy się być spowodowawi na pe 
wny czas naszą rezydencyą do naszego kr. głównego miasta 
Ołomuńca przenieść. x w Lr1043 

Równy żal przejmuje serce nasze konieczność udania się 
do środków wojskowych w celu przywrócenia prawego po- 
rządku i obron obywateli, którzy w okropnościach buntu 
udziału nie mieli; w użyciu jednak owych ostatecznych środ- 
ków do których się uciec przymuszeni jestesmy, chcemy, 
aby jedynie tak daleko postąpiono, ile tego będzie wyma- 
gać przywrócenie spokojności i bezpieczeństwa, obrona na- 
szych wiernych obywateli i utrzymanie godności naszego kon- 
stytucyjnego tronu. J 

Jest naszą stałą i niezmienną wolą, aby nadane. ludom 
naszym prawa iswobody, pomino że takowych niektórzy 
źle myślący lub uwiedzeni na złe użyli, w całej obszerności 
bez naruszenia zostały, i które naszym cesarskim słowem na 
nowo zaręczamy. i 

Równie chcemy, aby przez sejm konstytuujący dotąd wy- 
dane i przez nas sankcyonowane postanowienia, a mianowi+ 
vie o zniesieniu poddańczych stosunków uwolnieniu od cię- 
zarów i porównaniu posiadłości: gruntowych za sprawiedli- 
wém wynagrodzeniem w zasadzie przez sejm uznanej utrzy- 
mane i stosownie do wydanych przez nas rozporządzeń w wy- 
konanie wprowadzone były. 

Jest niemniej stałą naszą wolą, aby rozpoczęte dzieło konsty= 
tucyi, przez sejm konstytuujący w sposób odpowiedni nadania zu- 
pełnćj równości wszystkim ludom naszym, dalej bez prze= 
szkodnie i bez przerwy prowadzonćm było, izby takowe 


wkrótce do naszćj sankcyi przedstawionćm, i do pomyślnego 


końca doprowadzonćm być mogło. Aby żaś to mozebńem 
uczynić, będzie naszćm szczerćm staraniem w czem rachu= 
jemy na pojęcie, uznanie i doświadczoną dobrą wiarę wier- 
nych naszych ludów. 
Dan w naszćm kr. głównem mieście Ołomuńcu d.9 Października. 
(podpisano) Ferdynad mp. 
x Wessenberg mp. 

W podobném dziele dwie przedstawiają się uwagi: 
duch Manifestu, sposób onego publikowania. Że Monar- 
cha potępia zbrojne wystąpienie na niekonstytucyjnćj dro- 
dze, że zaręcza iż mimo podobnego postąpienia mniej- 
szości, nadane jak się wyraża prawa i swobody naru- 
szone nie zostaną, ani nas dziwi ani gorszy. Ważniej- 
szym jest ustęp, którym utwierdza postanowienie o znie- 
sieniu poddańczych stosunków, uwolnieniu od ciężarów 
i porównaniu posiadłości gruntowych, obudzając jakoby 
mniemanie, iż są tacy, którzyby: powrotu do dawnego 
stanu rzeczy pragnęli. ń 

Obudzenie tego podejrzenia, rzucenie podobnćj my- 
Śli, jak porównanie posiadłości gruntowych, dziś, w 0- 


* 


bec usposobienia umysłów pomiędzy ludnością wiejską, 
i antagonizmu jaki na nieszczęście w skutek podwójnego 
działania, z góry i z dołu powstał, między tymi co po- 
siadają więcćj i tymi co posiadają mnićj, jest nie tylko 
czynem nie moralnym, ale nadto, jeżeli doradcy dworu 
są dobrćj wiary, w najwyższym stopniu niepolitycznym. 

Wstrzymujemy się od wszelkićj deklamacyi, ale prze- 
rażeni widokiem przyszłości, którą obecne elementa go- 
lują, pytamy spokojnie, jakićm sumieniem ludzie stanu, 
ludzie ładu i porządku spółecznego, podobnych środków 
do swoich używają celów ? 

Wypowiemy prawdę: w obecném: przesileniu , do- 
radcy Monarchy chwilowćm zastraszeni  niebezpieczeń- 
stwem, chcieli szukać poparcia w massach i dla tego 
do ich odzywają się namiętności. Oparcie się w celach 
osobistych na massach nie wyrobionych, pobudzenie ich 
do współudziału przez podłe namiętności, z poświęce- 
niem organizmu społecznego, jest to broń obosieczna, 
w każdym zaś razie dla ludzkości zgubna; i jeżeli ją po- 
tępiamy w pojedynczych indywiduach lub stronnictwach, 
cóż powiedzieć, kiedy do nićj ucieka się Władza, która, 
jakakolwiek jest forma Rządu, zawsze urok cnoty, pra- 
wości i mądrości mieć winna. Kto po pomoc do po- 
dłych i najpalniejszych udaje się namiętności, tém są- 
mém abdykuje władzę. Nie myliliśmy się przeto mó- 
wiąc w pozawczorajszym numerze naszego pisma, iż ci 
ludzie niczego nie zapomnieli, niczego się nie nauczyli ; 
chcecie zbawić społeczność, a rozwięzujecie jéj węzeł. 

„e zasuda własności wstrząśnioną została w r. 1846, 
a bardzićj jeszcze w roku bieżącym, rzecz pewna: wszak- 
że lo wstrząśnienie przeszło; przyjęliśmy i przyjmuje- 
my onego skutki dobrém sercem i dobrą wiarą. Dzisiaj 
uznawszy factum, należy do niego zasadę zastosować i 
myśl własności na nowo utwierdzić i niezwłocznie prze- 
prowadzić; ale podobne podkopywanie kamienia węgiel- 
nego towarzystwa, ten tylko skutek mieć może, iż 
cała budowa runie. | 

Te uwagi większej daleko nabiorą siły, skoro roz- 
ważymy sposób obwieszczenia Patentu z pominięciem Ra- 
dy administracyjnćj i innych władz miejscowych. Ażali 
Patenta Monarchy do jednćj tylko są wystosowane klas- 
sy mieszkańców ? po Cóż owa tajemnica pod którą tyl- 
ko zwykle kryje się podstęp? jakie wrażenie zrobić mo- 
gła na ludzie? czy w nićm nie obudziła lub nie utwier- 
dza myśli, iż oświeceńsi ludzie, dziedzice dóbr, kapła= 
Di, nawet urzędnicy, są wichrzycielami, co udaremniają 
błogie dla ludu Monarchy chęci? 

Te pytania czynimy Nadkomendzie Wojskowej ,. od 
którćj manifest stylizowany, i pytamy jeszcze, czy w na- 
szym kraju za mało żywiołów zawiści, niezgody i nie- 
ufności , -aby dmuchać na ten ogień w żarzewiu , | czy 
jak buchnie jasném płomieniem, nie spali na popioł i 
tych żywiołów, które wyratować chciano. Prawdy, wol- 
ności i ładu, zawsze i przeciw. każdemu bronić będzie- 
my, winniśmy ją sobie, krajowi, Wianismy ja nawet tym, 
co przeciwne nam zajmują stanowisko. Mówimy ją z prze- 
konania, ale ze spokojnością; „aby nie powiększać roz- 
drażnienia wśród obecnych okoliczności już z natury swo“ 
jéj aż nadto drażliwych; kiedy olćj na rany lać, ale nie 
żelazo rozpalone na nie przykładać należy. . 

manekina 

Kraków d. to Listopada, 4 nietttałą pociechą widzimy, 
if Rada miejska zaczyna myśleć o-bezpieczeństwia i porząde 
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ku publicznym w mieście Krakowie. Dwa rozporządzenia po- 


niższe są tego dowodem. Życzylibyśmy jeszcze, aby uwaga 


jéj zwróciła się na ajentów obcych, którzy pod pozorem pa- 
tryotyzmu, podszywającę się pod ogół wychodźców z Polski 
kongresówćj agitują po klabach i schadzkach pokątnych , za~ 
pewne nie w innym celu, jak aby wywołać ruch nieszczęsny 
i pozbawić miasto reszty tych swobód jakie mu po pićrwszćm 
bombardowaniu zostały. 

Ner 773. Rada Miejska miasta Krakowa. 

Zapobiegając nieporządkowi w Dworcu kolei żelaznćj, przez liczne 
zgromadzanie się publiczności, w czasie przybywania pociągów, skąd 
nie tylko podróżni wystawieni są na nieprzyjemności, ale nadto co- 
dzienne skargi przekonywają o popełnionych tamże kradzieżach kie< 
szonkowych. Rada Miejska wezwała Dyrekcyą kolei żelaznej, aby 
wchód na peron od dnia dzisiejszego zamkniętym był, dopóki po: 
dróżni nieopuszczą wagonów, i rzeczy tychże do składu właściwe- 
go przeniesione nie zostaną. (O czćm publiczność zawiadomia się. 

Kraków d. 7 Listopada 1848 r, 

Prezes Rady, J. Krzyżanowski. 
Sekretarz Jlny, Krocbł. * 
Margasiński, Sekr. D. K 
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Ner 1064. Rada Miejska miasta Krakowa. 
Troskliwa o spokojność publiczną Obywateli miasta — widzi się 


być najświeższemi wypadkami spowodowaną, dla zapobieżenia dal. ` 


szym podobnym zdarzeniom, rozporządzić co następuje: 

1. Aby odtąd o godzinie 1otćj wieczór szynki; równie jak i skle- 
PY» w których trunki na sprzedaż wystawione są, zamykane zostały. 
Szynkarze , równie jak i właściciele rzeczonych sklepów, którzyby 
się do tego rozporządzenia ściśle nie zastosowali , podpadną rygorowi 
Ustawą Senatu z r. 1839 na ten cel przewidzianemu. 

2. Muzyki publiczne po szynkach, odtąd aż do dalszego rozwią. 
zania obecnego rozkazu w mieście Krakowie, dozwolone nie będą. 
Przestępujący obecne rozporządzenie do odpowiedzialności pociągnię- 
ci, i stosownie do istniejących przepisów ukarani będą. 

Rada miejska ufna w powolność Obywateli — również przekonana, 
iż obywatele w powyższćm rozporządzeniu uznając najszczersze chęci 


Rady miejskićj utrzymania porządku i spokojności — zechcą się przy- ` 


czynić z swćj strony do jak najściślejszego wykonania poleceń Rady, 
dla uniknienia wszelkiego postępowania karnego. 
Kraków dnia 7 Listopada 1848 r, È 
a Prezes Rady, J. Krzyżanowski. 
Sekretarz Jlny, Kroebl, 
Margasiński, Sekr. D. K. 
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Gazeta Lwowska z dnia 6 Listopada zamieszcza urzędo- 
we dwa ogłoszenia, następującćj treści: 
Uwiadomienie. —- Ponieważ dla wielkiego natłoku przy 
składaniu broni termin wyznaczony nie może być dotrzyma- 
ny, przedłużam przeto czas do oddania broni po 8 Listop, 
Kto zaś z kóńcem dnia wymienionego, nie złoży broni 
do c. k. arsenału, temu zostanie skonfiskowaną, a on sam 
zostanie prawnie ukaranym. — Lwów, d. 9 Listopada 1848, 
Hammerstein feldmarszałek-lejtnant i komenderu- 
jący jenerał w Galicyi. 
Uwiadomienie. — Ażeby mieć przekonanie, że punkt 
czwarty wydanćj przezemnie na dniu 2 Listopada 1848 r, 
kapitulacyi, mianowicie: że wszyscy emigranci, którzy nię 
,są obywatelami austryackiego państwa, i wszyscy nie Lwo- 
wianie jakoteż obcy, najdalćj do trzech dni, a tamci bez od. 
wołania kraj opuścić mają, ściśle jest dopełnionóm, winni 
są wszyscy posiadacze domów i rezydenci w ciągu 48 go- 
dzin, to jest do końca dnia 8 Listopada 1848 r. przełożone- 
mu magistratu donieść o istotnóm dopełnieniu rozporządze. 
nia tego, albo powymieniać imiennie wszystkich tych, którzy 
rozporządzenia tego nie usłuchali; inaczćj obłożeni zostaną 
karą pieniężną stu ryńskich m. k. a w niemożności więzie. 
niem według prawa. — Lwów 6 Listopada 1848. 
Hammerstein, jenera} komenderujący mpe 
Taż sama Gazeta Lwowska, organ urzędowy, w zdanią 
sprawy z krwawych wypadków 1 Listopada bez ogródki wy. 
znaje iż: »na publicznćm miejscu powstała kłótnia między 


nt ż a A 


. chłopów, o rabunku miasta i t. 


` laly wraz z tabulą miejską i kassą oszczędności. 


dwoma cywilaymi a trzema artylerzystami tutejszćj załogi, 
przyczćm cywilny z gwardyi cięty był pałaszem do żywego« 
(na śmierć), Bardzo nas cieszy to wyznanie; widzimy tedy 
że i sami sprawcy nieszczęścia zmuszeni są wyznać, kto pier- 
wszy dał hasło do mordu i pożogi. Że zaś gwardya i lud 
wystąpił przeciw gwałtownikom, nic naturalniejszego; pyta- 
my bowiem, gdzie miano rękojmię że zwierzchność wystę- 
pnych ukarze? Czyż to od siedmiu miesięcy nieżyjemy w 
najzupełoiejszćj anarchii? pie w anarchii, którąbyśmy sami 
szerzyli lub wywoływali, ale w tćj, kiórą władze galicyjskie 
przyjęły za ścisły systemat. Któż to zawsze uwalniał pod- 
żegaczy do buntów chłopskich?, Kto uniewinniał Stroplów, 
Langerów i tym podobnych wichrzycieli? Kto publikował 
tajemnie proklamacye ziejące rzezią po wioskach? Kto żoł- 
nierzy nastrajał przeciw ladności, przeciw czapkom i orzeł- 
kom. Kto Ruś zbuntował przeciw braciom z którymi tyle 
wieków Żyli nierozerwanym węzłem” Szatańskie ziarno pa- 
dło, krew i dymy pożarów kraj okryły, i komuż ztąd owo- 
ce? Czy mniemacie że dla nas ztąd zysk lub chwała urośnie? 
Mylicie się; maleparta i zbrodnicze czyny, nigdy pomyślnych 
niewydadzą owoców, nawet i dla was, co tak łakomie na 
nie czychacie. 

Kores. ze Lwowa 4. Listopada 1848. —— Wiadomo jak 
gwardya narodowa od samego zawiązania swojego była solą 
w oku wojskowości i beamteryi galicyjskićj, i jakich gwał- 
tów dopuszczał się żołnierz, Finansista, i lada jaki choćby 
najmniejszy despota urzędowy; równie jak i to wiadomo, 
że pomimo tylu zaskarzeń do sejmu i ministeryam, nigdy 
o ukaraniu jakiego bezprawia niedowiedzieliśmy się. 

W samym Lwowie było gwałtów podobnych stosunkowo 
mniej, niż na prowincyi; aż w przeszłym miesiącu gwardyę 
narodową, nawet i jéj patrole częścićj iusultować poczęto. 

W zeszłą Niedzielę patrol gwardyi aresztował kanoniera, 
któren gwałtu na bezbronnych dopuszczał się, i oddał go 
komendzie wojskowej, gdzie tenże ukaranym został. 


— We Środę dnia v. b. m. po ezapstrzyku powracało dwóch - ” 


akademików Bez broni do domu koło arsenału, Dwóch ka- 
nonierów spotkało ich i dobywszy pałaszów, jednego aka- 
demika na miejscu położyli, drugi z przeciętą ręką do swo- 
ich się dostał. Gwalt się zrobił i zbiegowisko po ulicach, 
w skutku czego rzucono koło dziewiątej trzy kule działowe 
na miasto. Gwałtu oczywiście temi posłannikami nie uśmie- 
rzono; najspokojniejszego objęła trwoga a ludzie obdarci 
i podejrzanego pozoru, zaczęli rozjątrzoną młodzież do sta= ` 
wiania barrykad zagrzewać. Kilkanaście przez noc stanęło, 
gdy tymczasem wszystkie przystępy do miasta wojsko zam- 
kńięło. Nadedniem, w skutku oświadczenia kommenderują- 
cego, iż wojsko ustąpi, skoro barrykady zostaną usunięte; 
zaczęto takowe znosić. Wtóćm koło osmćj kilka gwardzi- 
stów z konnćj gwardyi, idący pieszo, zostali przez żołnierzy 
napadnięci, i dano do nich ognia, jeden padł, "inni zostali 
ranni. — Na to rozeszła się wieść, że sdrada! Do tćj wieści 
i inne o mordowaniu zamierzonćm gwardyi, k3 napadzie 
p- jedna od drugićj bardzićj 
niepokojąca, łączyły się. — Akademicy na ‘nowo do :tawia- 
nia barrykad się wzięli, Zabrano kilkaset kós u żydów 
i uzbrojono niemi różnych, po większćj części podejrzanych 
ludzi, bo gwardya bardzo nielicznie wystąpiła. Do barrykad 
pomagały kobiety i dzieci, — Po wezwaniu, aby je stawiać 
zaprzestano, o samćj dziewiątej rozpoczęło się bombardowa- 
nie miasta; w południe samo ustało. Earrykady ani kwa- 
dransu nie wytrzymały i nikt prawie nie bronił; dla czego 
zatem przez tak długi czas bawiono się w te fajerwerki dnic- 
we, trudno zgadnąć. Jeszcze większą zagadką czemu domy 
publiczne i rządowe ofiarą padły. — I tak z okazałego ra- 
tusza i przepyszaćj jego wieży, stoją tylko gołe, okopciałe 
mury; wszystkie trzy piętra do szczętu zgorżały z aktami 
i sprzętami, wyjąwszy te, które dla ujęcia płomieniowi żćru 
z niebezpieczeństwem życia powyrzucano. Dół i kassy oca- 


Za tó wspa- 
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niała sala obrad, która jeszcze wczoraj za ocaloną uchodziła, 
po wyjściu z nićj cieśli wojskowych, dziś do szczętu wypa 
lona, bo nietylko suflitu, ale i dachu na nićj niemasz. Po- 
dobny los spotkał stary teatr, część dikasterium, gdzie Fo- 
rum, szkoły normalne, dom Darowskiego, gdzie akademia 
techniczna, dom Pacha, gdzie kassyno niemieckie, dom To- 
manka, i mała kamienica na akadamicznćj ulicy. — Lecz 
największa szkoda akademii, którazdo szczętu zgorzała z mu- 
zeami, gabinetami i tak szacowną biblioteką, któréj część 
Wyratowano wyrzucając na ulicę, skąd żołnierze koszami na 
zarwanicę wynosili. Oprócz tego uszkodzono wiele kamienic 
w oknach i'sprzętach |wewnątrz, bo działa ledwie o 200 kro- 
ków stały. Straty ludzi obliczyć dotąd niemożna; na barry- 
kadach mało co zginęło; ledwie 15 osób, między temi dwie 
kobiety: za to zabijali żołnierze! j bezbronnych na ulicach odle- 
głych od walki i rozumie się, obdzierali. — Nawet i w mieście 
już po kapitulacyi. — I tak Felsztyński, urzędnik depozytu 
foralnego, spieszący na rozkaz prezesa do tegoż depozytu, 
z powodu pożaru górnych pięter, postrzelony od żołnierzy trze- 
ma kalami, a dwoje ludzi przy nim|zabito. 

Gdy się już uprzykrzyło w, fajerwerki bawić; zaczęto, czyli 

raczćj pozwolono, układać się o kapitulacyą tym, którzy przed 
dwoma godzinami nawet o walce nie myśleli, t.j. wydziałowi 
miejskiemu. Ten przystał na wszystkie żądania, lękając się 
zniszazenia miasta i podpisał następujące punkta: a) rozbroje» 
nie akademików, b) zniesienie barrykad, c) epuracyę gwar- 
dyi, d) wydalenie obcych ze Lwowa, a emie gracyi z kraju, 
(tryumf Gołuchowskiego ), e) nareszcie dołożono kondycyą, 
że stan oblężenia będzie ogłoszony, jeżeli | >wótignejih 4 punkta 
w trzech dniach nie będą wpełnione. ! 

Kapitulacyę podpisano, ale o gaszeniu pożaru nie myślano, 
powszechnie mówią, że myśleć nie pozwolono. "Pak, te okaż 
załe gmachy paliły się od czwartku przed południem do 
„dziś rano. Wieża ratuszowa, w którćj schody i mnogość o- 
kien, drzwi i sprzętów gorzało, rozpalona do czerwoności 
zarzącego węg zla, stała przez całą noc wczorajszą, jak ogro- 
mna igła magnesu dążąca w Niebo a nam wskażująca, gdzie 
mamy szukać pociechy i sprawiedliwości. Szkodę lekko na 
trzy miliony reńskich srćbrem liczyć można. Wszak samego 
ratusza budowa milion reńskich kosztowała, a cóż akademia? 
ze swoimi zabytkami i biblioteką? a stary teatr? a inne gma- 
chy. Gdyby nie dćszcz, któren od północy dó gtćj rano wie- 
czór padał i tak blizko stojących domów drewniane dachy 
dostatnie namoczył, szkoda byłaby nie do obliczenia. 

Czas okaże, jaka była przyczyna tego zniszczenia miasta, 
bo barrykady były do w pół do jedenastćj rozwalone, nikt 


się nie opierał, biała chorągiew była na wieży wywieszona, a 


jednak jeszcze półtory godziny bomby, granaty i palne race 
rzucano i tylko niedokładne urządzenie ochroniło miasto od 
większego ` zniszczenia, bo mnóstwo bomb i granatów wcale 
nie pękło, i 

Czas także okaże, gdzie byli i co robili? nie mówimy 
już p. Gołuchowski; ale nadzieja i opiekun Galicyi, nowy gu- 
bernator? 

Po części już dzień dzisiejszy rozwinął widoki, jakie mia- 
no przy bombardowaniu. 

Upojonemu zw ycięztwem, bez niebezpieczeństwa odniesio- 
ném, żołdactwu pozwolono chułać i mordować bezbronnych 
jeszcze we czwartek po południu; wczoraj bez ogródki za- 
częli rozbijać żydowskie sklepy na Krakowskićm i szynkowne 
domy po przedmieściach; Mieli przy tém Żydzi, bronjący swej 
własności dać ognia do rabusiów, Rogatki óbstawione ;są 
żołnierzami iebłopstwem; a więc jesteśmy na łasce noża i kosy. 

Z7 Listopada. Nie mogę znaleść wyrazu na opisanie zgro- 
2y którą przejęci jesteśmy i natych co wywołałi ruch niewcże- 
Sny i wa tych co się lękali lud wstrzymać, na koniec na sa- 
mych nikczemnych sprawców tak wielkiego nieszczęścia. Stra- 
ty materyalne są potężne; a któż opisze straty moralne, Cała 
biblioteka spłonęła; resztki książek żołdactwo kupami za hez- 
£en przedawało. Lekkomyślne postępowanie dzienników. wy- 
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„ocenić nasze położenie, 


stawiło na szwank nasze i tak niepewne swobody; bawiono się 
w ojców Ojczyzny, strawiono czas "drogi na próźnych nara= 
dach , a gdy przyszło do czynu, ojcowie skryli się do guber- 
natora i żaden nie miał odwagi aby do ludu przemówić, Ża- 
dnych gazet nie wydają oprócz Stadionówki. Można więe 
Żołnierstwo zdziera czapki, bije w 
pyski potrąca, a to opieka ojcowska i konstytucya! 

Poznań 4. Listopada. Amnestya udzielona przez rząd 
pruski będącym dotąd w więzieniu za ostatnie wypadki w Po- 
znańskićm, nie jest amnestyą zupełną, bowiem chociaż żostali 
wypuszczeni z więzienia, potracili posady rządowe jakie mieli. 
Tak usunięty został nauczyciel Bstkowski, który dla semina- 
ryam poznańskiego wielkie oddawał usługi. Podobny los 
miał spotkać 5o innych nauczycieli w Xięstwie. 

Lecz co gorsze i bardzićj oberzające, rząd pruski, pod 
pozorem dotrzymania traktata z Rossyą, wydaje wychodźców, 
od kilkulat już w Poznańskićm zamieszkałych. Pomiędzy wy- 
danymi znajdują się: Marcin Pawłowski, 26 lat mający, prze- 
szedł do Prus 6, Grudnia 18.f2.; Franciszek Rajczykowski, 
mający lat 27, przeszedł 3. Maja roku 1843.; Michał Sobczak, 
mający lat 56, przeszedł 19. Czerwca 1842. Oprócz tego wy- 
dano jeszcze z Wrzesińskiego w ostatnich czasach: Ignacego 
Kiełdyk, Wojciecha Karaszkiewicza, Józefa Wojcięchowskie- 
go, Xawerego Czekanowskiego, Józefa Kowalskiego i t. d. 

— dnia tegoż. Szanowna nasza rada reprezentantów miej 
skich postanowiła przedwczoraj 16 głosami przeciw 3, prze- 
słać do Sejmu berlińskiego energiczną protesiacyą przeciw 
uchwałom z dnia 23. i 26. Października, i zażądać od parla- 
mentu frankfurtskiego , aby jak najśpiesznićj nakazał wykona- 
nie uchwalonćj 27. lipca demarkacyi. (Gazeta Polska). 

— Taż gazeta donosząc o uchwale Sajmu berlińskiego, 
znoszącego szlachectwo i tytuły, powiada, że Polacy wiele się 
przyczynili głosami swemi do przeprowadzenia uchwały. 
Z głosów zabieranych, przytaczany tu głos pana Ciesz- 
kowskiego: 

« Kolega mój Lisiecki utrzymywał tu przed chwilą, że 
polska szlachta była nawskroś demokratyczną, i zdaje mi się, 
że na tćj tu stronie (pokazując na prawą stronę) dały się sły- 
szeć głosy powątpiewające i zaprzeczające. Mości Panowie, 
mogę tutaj wzmiankowane twierdzenie jak najuroczyścićj po+ 
MORIA i powiadam, że jeżeli gdzie i kiedykolwiek zasadą 
równości uznaną i aż do ostatecznćj owćj czasowej możności 
przeprowadzoną była, działo się to niezawodnie w dawnéj 
rzeczypospolitćj polskiej, i zasady tej, polska szlachta; jak naj- 
surowićj przestrzegała. Pomipąwszy, że u nas nie było żadnych 
krajowych tytułów , to znajdował i znajdzie w Polsce niezli- 
czoną liczbę wsi, zamieszkałych przez samych szlacheckich 
rolników, z których każdy miał te same prawa co najwyższy 
dygnitarz — co np. wojewoda. — Szlachta polska, Mości Pa- 
nowie, trwa w tem naposobjepie które jéj konstytucya 3. Maja 
podyktowała; a „ponieważ nie jestjćj daném, aby to w ojczy- 
stym języku z mównicy wypowiadzieć mogła, a więc stoję 
tutaj i oświadczam uroczyście w jéj imieniu, bez ohawy aby 
moi rodacy temu zaprzeczyć mieli}: że polska szlachta zrzeka 
się wszystkich przywilejów, w ogóle wszelkiego odznaczenia 
i chce na jedną tylko rzecz pamiętać, na swoje obowiązki dla 
dobra ludu.» 

AU S.I. RY A, 

Gazeta wiedeńska wieczorna z d. 7 b. m. zawiera trzy cie- 
kawe dokumenta które w przyszłym. Nrze obszernićj udzie- 
limy czytelnikom naszym, ograniczając się dzisiaj na ich 
wzmiankowaniu, Pierwszym jest nota ministeryum sprawiedli- 
wości (rankfurtskiego, do mia. sprawiedliwości austryackiego, 
wzywająca to ostatnie aby we wnioskach swoich do cesarza o 
ułaskawianie lub amnestyą zwróciło uwagę na różnicę mię- 
dzy przestępstwami politycznemi a pospolitemi zbrodniami, 
zwłaszcza co do sprawy 0 morderstwo Latoura. Drugim jest 
Protestacya deputowanych austryackich na sejmie frapkfurta- 
kim przeciwko art. 2 i 3 projektu konstytucyi niemieckićj 
stanowiącym Że stosunki państw niemieckich -pod jednóm 


— 


zwierzchnictwćm z niemieckiemi zostających na zasadach unii 


czysto osobowej urządzone być winny. Trzecim nareszcie jest 
odezwa Jellaczycza do Kroatów. 

Wiedeń 7 Listopada. Na doręczone Jellaczycowi 'z stro- 
ny komendy miejskićj skargi mieszkańców Żalących się na 
nadużycia i szkody przez Kroatów wyrządzane Ban następu= 
jącą dał odpowiedź: «Moja nieszczęśliwa ojczyzna, dla ocaleńia 
monarchii, nieprzeliczone poniosła ofiary. Kroscya uzbroiła 
synów swoich własnym kosztem, wśród najprzykszejszych sto- 
sunków a nieszczęśliwy jen. Latour zginął hańbiącą śmiercią 
gdy się skłonił nakoniec do uzńania Kroatów za wojsko ce- 
sarskie. Wiedeń izamek cesarski zdobyty został przez moje 
wojsko, a godzinę późnićj byliby rokoszanie podpalili i zamek 
i całe miasto, jak to Szuzelka otwarcie zeznał na sejmie. Woj- 
sko obozuje dziś jeszcze pod gołem niebem i wystawione 
jest na najostrzejsze zimno, Jeźli zaszły pojedyncze naduży» 
cia, są one skutkiem okropnćj wściekłości żołnierzy z powo- 
du złamania kapitulacyi, które pozostanie wieczaćm piętnem 
hańby na ludności wiedeńskićj. Niech szkoda będzie raczej 
na rokoszanach poszukiwana, 

Feldmarszałek Welden mianowany jest gubernatorem Wie- 
dnia. Rada miejska oznajmia, że bezczynne i potrzebujące ine 
dywidua znajdą pracę naj] pewnych oznaczonych plakatami 
punktach. Pilnie pracują nad przywróceniem mostu kolei 
żelaznćj. Ktokolwiek ze schwytanych proletaryuszów uznanym 
est za zdatnego do noszenia broni, zostaje natychmiast wciąz 
gnionym do przerzedzonych szeregów wojska. Studentów ani 
śladu; wiadomość że w auli tylko kapelusze kalabryjskie iinne 
oznaki studenckie znaleziono, potwierdza się. Zresztą panuje 
w wiedeńskićj ludności cisza grobowa. Obiegała pogłoska, że 
Smolka i Borrosch zostali uwięzieni, dla wskazania morder- 
ców Latoura. Według innćj pogłoski studenci przebrawsży 
się i ogoliwszy brody, zmienili się do niepoznania i tym spô- 
sobem unikają prześladowania z strony wojska i zawziętych 
teraz przeciw nim proletaryuszów. Wielu jednak mimo tego 
dostało się do więzienia. Przez ścisłe rewizye domowe docho- 
dzą do odkrycia broni i amunicyi, jak równie osób zaskarżo- 
nych, których długa jest lista. Są to po większej części dzień- 
nikarze. Od 22. z.m. okoła 100,000 osób opuściło Wiedeń. 
Liczbę poległych podają lekarze obwodowi na 6000. Proleta- 
ryat w ogóle nieodstępował na krok od tćj pięknej zasady, Że 
a własność jest świętą,» podług |świedectwa wszystkich ko- 
chających prawdę, takiah nawet, co kiedyindziej mu niesprzy- 
jają. Wiedziano jakie skarby zlożone są w banku —mimo tego 
żadaego niezrobiono żadnego usiłowania ku ich naruszeniu. 
Aresztowania trwają ciągle. Między uwięzionymi wymieniają 
frankfurtskich deputowanych Bluma i Fróbla, professora Fü- 
ster komendnnta Messenhauser|, i jego adjutanta Fenneberga 
dalćj Hauka, Gritznera, Tausenau, Bergera, Terzkiego re- 
daktora dziennika Gassenzeitung i wielu innych którzy w ultrà- 
radykclnćm dziennikarstwie ndział mieli. Dowódzca legii aka- 
demickiej Aigner przełożył śmierć nad więzienie i odebrał so- 
bie życie. 

Według innych wiadomości, główni dowódźcy powstania 
nie są jeszcze uwięzieni. Bema, Messenhausera, Hauga, Schiit- 
tego, Pulszkiego, Bechera i 'Tazeueau jeszcze poszukują. 
Morderca Latoura, pewien ślusarz, schwytany. Gwardzista 
Padovani brat Rantfla i ogłoszona dawnićj za własność na- 
rodową Perina, są w więzieniu, W Odeonie który jak wia- 
domo, zapadł się, wielu studentów miało zginąć. Brama 
zamkowa podziurawiona jest, jak przetak. Kilka kolumn 
mocno uszkodzonych. W frontonie zamkowym utkwiło 8o 
kul działowych. Wojska Bana z wyjątkiem 5 batalionów gren- 
cerów pozostałych w Wiedniu, wyruszyły już przeciwko Wę- 
grom. Deputowani przygotowują się do wyjazdu do Kromie- 
ryła, ci nawet co prolestacyą podpisali. Prezes czeka odpo- 
wiedzi na przedstawienie sejmu. W czasie panowania ludu 
gwardya narodowa otwierała wszystkie listy które teraz do- 


—— 


pićro wydają z pieczęcią sejmową. Adjutant Bema wraz 
z piękną żoną przytrzymany został w stajni hotelu arcyksię= 
cia Karola. Żydzi nie dawno na czele ruchu stojący, dzisiaj 
są denuncyantami. Mnóstwo proletaryuszów wpakowano mię- 
dzy Kroatów i wyprawiono na węgierską granicę. Dziś rano 
deputowani frankfurccy Blum i Frebel odwiezieni zostali 
z hotelu Stadt London do głównej kwatery w Schoenbrunie. 
Z Węgier nie mamy wprost: wiadomości gdyż poczty nie. 
dochodzą. Kossuth, Pazmandy ji Pulszky kierują tamtejsze- 
mi interessami. (Gaz. Wroc.) 


Armia marszałka Wipdischgritza na 3 korpusa podzielo= 
na i razem 102,000 wojska licząca wyrusza teraz na Węgry. 
W Wiedniu zostanie 30,000 do połowy b. m. poczem je- 
szcze 15,000 wymaszeruje, gdyż do tego czasu gwardya na- 
rodowa na zasadach własności i intelligencyi uorganizowana, 
ma przystąpić do pełnienia służby na nowo. Miasto podo- 
bne jest do obozu. Na wszystkich placach leży słoma, i pa- 
Ją się ognie biwakowe. Zamek i koszary przepełnione są 
wojskiem. Cesarz zamyśla przenieść rezydencyą do Pragi i 
tam spędzić dwa lata. Już przygotowują pokoje na ten cel 
w zamku Hradschin, i mówią nawet że personale teatru na- 
dwornego, ma być przeniesionem do tej stolicy. 

Godzina 1 wieczór. W tej chwili nadchodzi. wiadomość 
z Węgier że wojska Cesarskie bez dobycia pałasza zajęły 
Preszburg. (Gaz. Szl.) 
PRUSY. 


Berlin 7 Listopada. Ciągle jeszcze obiegają pogłoski o 


_ składzie nowego gabinetu, i o środkach których się machwy= 


cić. Od wczoraj wieczór, rozchodzi się wiadomość, i znaj- 
duje wiarę, iż hr. Brandenburg na czele gabinetu złożonego 
z pp. Manteuffel, Ladenberg, Schleinitz, wystąpi jutro w I- 
zbie; zapewniają przytćm że nowy gabinet oświadczy ik «J: 
K. Mość ostatnich postanowień Izby, jakoto: zniesienia szlach= 
ty, orderów, tytułów it. p: pod wpływom torroryamu—nr0 | 
strony ludu Berlińskiego ucliwalonych , sankcyonować nie bę* 
dzie. J.K. Mość widzi się spowodowaną przez niewolę ja- 
kićj doznaje zgromadzenie narodowe w Berlinie przenieść je 
do Brandeburga gdzie już do tego przedsięwzięto przygoto” 
wania — Posiedzenia otwarte by zostały za 14 dni, i do tej 
adj sejm się odroczy.a« (Gaz. Wrocł ) | 
WEOG H Y; 


Wiedeń ?8 Listopada. — Od feldmarszałka barona Stürmer 


'z Treviso nadeszła następująca urzędowa wiadomość: 


»27 Października Wenecyąnie zrobili silną wycieczkę z 
Malghery w 4000 ludzi pod dowództwem jenerała Pepe i po- 
wiodło im się wydrzeć nam Mestre i Fussinę. Wprawdzie 
Mestre dziś rano zajęte zostało na nowo przez wojska nasze, 
zdaje się jednak iż nieprzyjaciel chce się utrzymać na linii 
od Ariago przez Ponte della. Rana do Fussiny. Chwyciłem się 
wszelkich środków aby stracony punkt ten odzyskać i niewąte 
pię o pomyślnym wypadku moich usiłowań. 


W tćj chwili nadchodzi wiadomość że Ponte dalla Rana 
i Oriago napowrót przez naszych zajęte i nieprzyjąciel już 
tylko punkt Fussina zajmuje. 


Według najnowszych Iwiadomości z Medyolanu daty 2 b. 
m. panuje tam ciągle zupełna spokojność. Marszałek Radetz-- 
ky podwoił środki ostrożności w skutku wzburzenia umysłów 
jakie sprawiły wypadki wiedeńskie, Od 8 wieczór nikomu 
nie wolno pokazać się na ulicy, kogo napotkają oddają pod 
sąd wojenny. Zresztą pomimo stanu oblężenia handel pod- 
niósł się cokolwiek i jest nadzieja że wkrótce: pokój nastąpi, 

(Gaz. wiecz. Wied.) 


wW Drukarni. D. E. Friedleina. 


